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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
— Najjaśniej szy Pan,  Najmiłościwiej  zezw o­

lić raczy! na  udz ie lenie Guberna torowi  lube l­
sk iemu,  rzeczywis temu ra dc y  stanu Tchorżeto- 
skienm, dwumies ięcznego  ur lopu zagran icę,  dla 
p o ra to w an ia  zdrowia .

J. W.  Zarządza jący  minis te iyum spraw we­
wnęt rznych ,  udzieli ł  Wice-Gu bern a to ro wi  lubel ­
skiemu,  rzeczywistemu radcy  stanu Sewastiano- 
woui, ur lop zagran icę  na dw a miesiące,  dla 
po ra to wa n ia  zdrowia.

J. W.  Genera ł -Guberna to r ,  uwoln iwszy s toso­
wnie do podane j  p rośby za l iczonego  do armii 
p iechoty  sz tabs-kapi tana  Kulesz od obo wiąz ­
kó w  komisarza  cy rku łow ego mias ta  Lublina ,  
mi ano wa ł  na jego  miejsce por ucznika  69 ria- 
zańsk iego  pułku  p ie choty  Mc-rlina.

Z miasta i okolicy.
— Z Odczytu— (dokończenie) .
W a r u n k i  otoczenia,  rozmai te przyczyny o k o ­

l icznościowe,  k tó ryc h  ustrzedz się n i epodobna ,  
wreszcie  na du żyw an ie  sil w ycze rpyw ani em ich 
zbytn ią  pracą  lub hul anką ,  bezzsenność,  wogó- 
le wszelkie  wy k ro czen ia  przeciw pr aw id ło w e­
mu życiu, muszą  się odbi jać  szkodl iwie  na c a ­
łym organizmie,  a więc najdotk liwiej  na  uk ł a ­
dzie ne rw owym.  Czerp iemy z organizmu pe ł ­
ną garścią,  n ieoddając  mu nic wzajemnie,  nie 
s ta ra jąc  się choćby  w części p o w e to w ać  to 
cośmy zeń zabral i ;  jeżel i  wywzajemnieni  • się 
w tym razie jes t  n iemoźebne ,  to dbać  na leży
0 dos ta tec zne  odżywian ie  systematu n e r w o w e ­
go  i p rawid łow e szafowanie  jego  silą.

W y c z e r p y w a n i e  tych sil, s tanowi ow ą n ie ­
moc  n e r w o w ą  t rap iącą  mi eszkańców obu p ó ł ­
kuli  świata,  a c h a r a k t e ry s t y k a  tej niemocy 
jes t  tak rozmai tą ,  j a k  rozmai te  są formy c ie r ­
pień,  k t ór e  rozstrój  f izyczny i umysłowy s po ­
wodowa ły .

Chcąc ,  że tak  powiem y możliwie  up las tycz­
nić s łuchaczom to wszystko ,  co się sk łada  
obecnie  na rozstrój  systematu ne rw ow ego,  sz a ­
now n y  pre legent  z właśc iwą  sobie t rafnością
1 darem  opisowym,  pracowi c i e  skreśl i ł  parę 
sy lw ete k  j a k  na  prz yk ła d  panny  Dziudzi  i 
k o n s e k w e n tn ie  w yk a z a ł  w biegu całego ich 
życ ia te czynniki ,  j a k i e  się z łożyły na  w ycze r ­
panie  ne rw owe .  W a d l i w e  wychowan ie  pod 
k a ż d y m  względem,  jes t  zaczą tk i em rozstroju 
ne rw o w e g o .  R odz ice  nie zwraca ją  uwagi na 
to, aby dzieci ich były zdrowe,  lecz żeby ład­
nie się p rezen to w a ły  i z achw ycały  powierz­
chow nośc i ą  i u k ła d e m — obcych .  Tresu je  się 
dzieci ,  lecz nie w ychow uje  j a k  nakazuje  hy- 
giena.  Niezważamy czy ubran ie  uzupełn ione  
rozmaiten . i  d o d a tk a m i  j a k  to by wa  u dz iew­
czynek ,  j est  t ak  zas tosowane ,  aby  n iekrępowa -  
ło pr awid łowego wzros tu i p rzyczynia ło się do 
rozwoju organizmu,  a le  czy w niem takiej  
Dziudzi  będz ie  do tw’arzy,  czy lepiej będz ie  
wyg ląda ła  od swoich  rówieśnniczek .  Oj to 
w y c h o w a n ie  n ieumie ję tne ,  p r o w adzone  bez ­
myśln ie ,  albo z nów  z bardzo  wielkim n a m y ­
słem, ile ono  szkód  sp rowadza ,  j a k  przyczynia  
się do s k a r ł o w a c e n ia  naszego,  j a k  ono się o d ­
bije na przyszłych naszych  pokolen iach .

Kto z mniejszą uwagą  słuchał  opisu życia 
k i lk a  osobn ików,  j ak i e  p re legen t  odcha rak t e -  
ryzował,  kto sądził,  że chciał  on s t worzyć  b a ­
jec z k ę  dla zajęc ia  ty lko s łuchaczów,  grubo  się 
pomylił ,  bo w tern wszystk iem co pre legent  
powiedział ,  znajdują  się tylko p ra w dy  z życia 
te raźn ie j szego i wskazówki  czego i j a k  na leży 
unikać ,  a co zas tosować.  Niemożna  wielu 
rzeczy  szkodl iwie odzywających  się na nerwy 
un ikn ąć ,  ale można  działać g łównie  na młod­
sze pokolen ie ,  aby w dalszych la tach  życia,  
gdy wszystko  się sk ła da  na to, aby dojść do 
wycze rp an ia  ne rwowego,  były odp owi ednie  si­
ły, ich zasób  j akn a jw ię ks zy  możliwie.

St reszczając  szereg przyczyn chorób  n e r w o ­
wych,  sza nowny pre legent  powiada ,  że są trzy 
g łówne  warunki ,  od jak ich  zależy ludzka dola 
i niedola:  o rganizacya  ciała, w ychowan ie  i s to ­
sunki  społeczne.  Nasz sposób życ ia  wyroku je  
o losach i szczęściu przysz łych pokoleń  — ich 
n iedola  obc iąży  nasze sumienie i ciężkim k a ­
mieniem winy, zalegnie na grobach naszych.— 
Stąd rzecz prosta  wniosek,  że tylko ludzie 
zdrowi i n ieposiada jący  w s w y m organizmie 
zarodu c ie rpień dziedz icznych,  mogą  w stę po­
wać  w związki  małżeńskie .  Jest to obo wią zek  
sumienia,  a kto czyni inaczej,  pope łn ia  l e k k o ­
myślność,  za k tórą  p r aw a  na tury  c iężko mścić 
się będą pośrednio  na nim, a zaś bezpośrednio  
na  jego  potomstwie.  Dalej ,  konie cznem jest,  
iżby każdy  cz łowiek  pracował ,  gdyż  br ak  za­
jęc ia  tworzy  szeregi  ludzi zdolnych  do wsze l ­
kich w yk roczeń  i nadużyć.  T a c y  ludzie wy­
czerpują  się, marn ie ją  i zwyrodnia ją .  Z drugiej  
wszakże s t rony,  p raca  nie może  być  nadmierną ,  
doświadczenie  uczy, że na tężona  czynność u m y ­
słu, nie może  t rwa ć  dłużej niż dwie godziny. 
Po  dwó ch  godzinach  na leży  wypoc ząć  choćby 
na  kró tko ,  żeby dalsza praca była możebną  
bez uszczerbku  dla sił i zdrowia .  I rozmai tość 
pracy  jest  n ieznędną,  aby  p racowały  n ie tylko  
pe w ne  części mózgu,  lecz cały,  to wtedy czyn ­
ność  podjęta będz ie  lżejszą i n iesprowadzi  z b y ­
tniego wysiłku.  Usilna i d ługot rwała  dz ia ła l­
ność umysłowa sp rowa dza  przek rwienie  mózgu, 
wywołuje  podrażnien ie  nerwów  — i skoro  jest  
często powtarzaną ,  spr ow adz a  c ie rpienia  p o ­
ważne.

Największy błąd hygien iczny  popełnia ją  ci 
ludzie,  k tór zy  pracując  umysłowo z wysiłkiem, 
nas tępnie  dla od pocz yn ku  uda ją  się na forso­
wne  przechadzki  pieszo, p rzechadz ka  bowiem 
powinna  być wypoczynk iem,  lecz nie t r ude m— 
lepszy jest sen i w ypoczyne k  wogóle spokoj-  
ny. Wyja zd  na wieś, lub w góry,  n ieda lek ie  
wycieczki ,  g ra  w kręgle,  prze jażdżki  łódką ,

1 g imnas tyka ,  łowienie  ryb — są na jlepszą ro z ­
r y w k ą  dla ludzi s p racow anyc h  i ne rw ow ych.

Środki  pob udza jące  często zbytecznie  p o t ę ­
piane,  nie są t ruc izną społeczną,  szkodliwem 
jest  ty lko ich nadużycie .  Nikomu szkody nie 
przynosi  kiel iszek czystej  wódki ,  lub koniaku;  
sz k la n k a  dobrego  piwa, l a m p k a  czystego wina  
siły krzepią,  więc są pożyteczne  dla zdrowia.  
H e r b a ta  pobudza  nerwy silniej, k a w a  łagod­
niej i stałej,  um ia rk o w an e  użycie tytoniu we­
dług dotyc hczasowych obserwacyj  nie działa 
szkodl iwie,  ale rzecz  pros ta ,  iż t rzeba  brać  
pod uwagę  usposobienie indywidualne ,  boć  są 
ludzie k tó rzy  ani ka wy,  ani herba ty ,  ani  spi­
ry tua l iów nieznoszą,  za lecać  je p rze to by łoby

niedorzecznośc ią ,  j a k  w ogóle by łoby n i e d o ­
rzecznością  za lecanie przebie ran ia  miark i  
w czemkolwiek .

J a k  więc ostatecznie  na leży  żyć,  aby uni ­
knąć  chorób  nerwowych,  gdy się jes t  do nich 
usposobionym? Na to pytan ie  pre legent  odpo­
wiada: p rowadzić  życie hygieniczne , racyo-
nalnie w y c h o w y w a ć  młodzież i rozumnie wy­
bierać  powołanie.  Drogi  to długie,  s t rome i 
k rę te ,  a przecież iść po nich t rzeba , bo w i a ­
domo co czeka ,  gdy się tych t rzech w a ru n k ó w  
t rzymać  niebędz iemy.

Kończąc  niniejsze bardzo  n ie dokła dne  s p r a ­
wozdanie  o tern, co pełen talentu pre legent  
wygłosi ł ,  t rzymamy go za słowo, że na  tern 
n ieskończy;  zobaczymy  go więc jeszcze niedługo 

: na katedrze,  z której  tyle nam c i ekawego,
I a zewszechmiar  poucza jącego  p ięknie  w y p o ­

wiedział.
— K oncert dzisiejszy ork ies t ry  amatorskie j  

ze współudz ia łem p. Antoniego  Różańsk iego  
za lecam y pamięci  naszej  publiczności ,  k t ó r a  
l icznem zebran iem się da dowód,  iż uznaje  z a ­
sługę i szczerą,  a dotąd  bez in te re sow ną  pr acę  
dy rek to ra .

— „Bracia Lerche” piękna  k o m e d y a  A sn y k a  
po wtó rzon ą  zostanie ju t ro w tea trze  letnim.

Na t aką  sz tukę  war to  zebrać  się liczniej, niż 
to było w sobotę.

— Zabawa z lo te ryą  na korzyść  ubogich  
zosta jących  pod opie ką  lube lskiego ruskiego  
T o w a rz y s tw a  dobroczynnośc i ,  odbędz ie  się w 
ogrodzie miejskim w nas tępną  niedzielę,  czyli  
w dniu 9 czerwca.

Podczas  tej zabawy,  grać  będz ie  ork ies t ra  
wojskowa, oraz w y k o n a n e  będą  śpiewy c h ó ­
ralne  ruskie.  Na zakończenie ,  puszczony b ę ­
dzie wspania ły  fajerwerk.

— Wydawnictwa Gebe th ne ra  i Wolfa  p.t.  
J a k  mówić  po polsku* opuści ł  p rasę  zeszyt  
j edenas ty ,  obe jmujący a rkusz e  19 i 20.

—  W yw óz drzew a. W  dalszym Ciągu w y w ie ­
z iono z naszej guberni i  Wis łą  do Gdańska :  
cz te rema t ra twami  z R o k i t n a  budulcu so sn o­
wego sztuk 1800 wartości  rs. 20,000,  własność 
kupca  Schul tza i t rzema t ra twa  z A n n o p o la  
k u pca  Ehr l icha  budulcu sos nowego sz tuk 1030 
p la nks onów  dębowych do bu do wy  ok rę tó w  
sztuk 407 i mur ła tów sztuk 452 wszystko  w ar­
tości rs. 15,000.

— Teatr. K o m ed y a  w trzech ak ta ch  u t a l e n ­
towane go  naszego poe ty  A dam a  A s n y k a  
(E...Iy) osnuta jes t  na tegoczesnych  s tosunkach  
po zn ań sk ich ;—rugi osobiste i z odz iedz iczo­
nego od przodków k a w a łk a  ziemi.

Tre ść  sztuki  zaczerpnię ta  z rzeczywistości .  
Staruszek ,  dawny wojak,  p r zywiązany  do s w e ­
go rodz innego  Dębow ca ,  odda ł  go synowi ,  
k t ó r y  wdał się w spekulacyę  i mocno n a d w e ­
rężył  mają tek  pozac iągawszy  długi weks lowe,  
k tór ych  spłacić nie mógł. W e k s l e  nabył s ą ­
siad właściciel  huty szklanej  s taszry L e rche .  
k tó ry  i z zasady i dla p ięknego  lasu, czycha ł  
na p iękny  k aw a ł  ziemi, na leżący  do ludzi po­
chodzenia  rdzennego.  Kombi nacye  jego  nie- 
powiodły się, gdyż młodszy jego b ra t  w y s s a ­
wszy z piersi matki ,  au tochtonki ,  odmienne  
usposobienia,  z rzekł  się pochodzenia j ak ie  mu 
pozos tawi ł  ojciec,  i przeszedł  na  s t ronę  s łab­
szą wprawdzie ,  ale wiele godniejszą.  Cz ło ­
wiek  ten zacnośc ią  swego c ha rak t e ru  potrafił



zw a lc zyć  n iechęć  właściciel i  D ęb ow ca ,  z jednać  
se rce  wnuczki  kapi ta na ,  a córki  n ieszczęś l i ­
wego Stan is ława R a d w a n a  i ożeniwszy  się nią 
u r a t ow a ł  sytuacyę.

Chciel ibyśmy obszerniej  t r a k to w a ć  sz tukę  o 
takiej  poczciwej  tendency},  ale sk ończym y na 
tern cośmy powiedz ie li .  W a r t o  być  w tea trze 
i s łyszyć to wszystko co au tor  w niej pow ie ­
dział.

Z a r tystów,  k t ó rzy  w tej ko m edy i  ( jeszcze 
raz po wta rzam y godnej  usłyszenia)  grali,  n a ­
leży wyróżnić  p. D ob rzańsk iego  j a k o  młodsze­
go Lerche ,  p. W ę g r z y n a  j a k o  kapi t ana  R a d w a ­
na,  p. Szcz epko ws ką  (ciocię) i p. Józefowicza 
(s tarszy Lerche) ,  k tó ry  gdyby t roszeczkę  c h ło ­
dniej swą  rolę t ra k to wał ,  sprawi łby  głębsze 
w rażeni e .  Resz ta a r t ys t ów  n iepsu ła ensamblu,  
ch o ć  pr aw dę  powiedz iawszy ,  lepiej byłoby  ro ­
lę S ta n is ława powie rzyć  koinu innemu, aniżeli  
p. Sze lągowskiemu,  nie nada je  się ona  bowiem 
do jego repe r tua ru  pod ża d n y m  względem.

a.
—  Na jarm ark  d« Łęcziiy, w y d e l e g e w a n y  zo ­

stał  gubern ia lny  lekarz  w e t e r y n a r y i  p. Serafiń- 
ski,  ce lem obe j rzen ia  do s t a rc z a n y ch  na spr ze ­
daż k o n i ,  bydła  roga tego,  o w ie c  i t rzody  c h l e ­
wnej  pod względem zdrowia  tudz ież celem 
po w s t r z y m a n ia  ja k ie jk o lw ie k  za razy .  D la t eg o  
dos tawcy in w ent a rz a  nie mogą  śprzedać  żadnej  
sz tuki  dotąd,  póki  nie będz ie  obe j rz ana  przez 
de legowanego.

Og ląd an ie  in w e n ta rz a  będzie d o k o n y w a n e  
przed  roga tka mi  Łę czny .  Z  tego powodu,  d o ­
s ta rcza jący  inwentarz,  winni  go przed r o g a t ­
kami  za t rzymać ,  a sami ze świadec twami  od 
swej władzy  miejscowej o tern, że inwenta rz  
je s t  ich własnośc ią i że jes t  zd rowy s tawić  się 
do k a n c e la ry i  burmist rza,  celem o t rzyman ia  
właśc iwego rozporządzenia.

—  lilirza , k tó ra  zapow iada ła  się onegdaj  w 
Lubl in ie ,  a j e d n a k  ominęła  nasze miasto,  p rze­
szła w k ie ru nku  z a c h o d n io -poł ud n io w ym .— 
L e k k i  grad spadł  w okol icy Jab łonny,  nie p r z y ­
czyniwszy  wszakże żadnyc h  s t ra t  c ha rak t e ru  
poważniej szego.

—  Pożar i gradobicie. Z T y szo w có w  pisze 
nasz korespondent :

W  dniu 27 maja  mieszkańcy  naszej osady  
zaskoczeni  zostali  wie lk im a larmem.  W  naj- 
ludniejszem przedmieściu,  w t. z. dzielnicy s z e w ­
ców, wybuchł  pożar  w s todole  jednego  włoś­
c ian ina  i szerzył  się z zadz iwia jącą  wśc iek łoś­
cią,  t ak,  że w przeciągu  pół godziny,  stało 
ob ję te p łomieniem część cha łup  z z a b u d o w a ­
niami  gosp oda rsk iem u W sz e lk i  ra tu n ek  był 
n i em ożebnym,  ogr an iczono  się więc tedy na 
zabe zpieczeniu  domów sąsiednich.  Dzięk i  t e ­
mu, że czas był pogodny zupełn ie  i da ł się 
czuć ty lko  mały wie t rzyk  wiejący w s tronę  
pól,  zgorza ła  s tos un ko wo n i ewie lka  l iczba za ­
budowań.  St raty atoli są dosyć znaczne.  I t ak  
prócz  b u d y n k ó w  spali ło się około  500 par go­
to w y c h  butów włościańskich (w cenie 2 rs. 
50 kop .  za parę) ,  300 sk ó r  na buty i kożuchy ,  
o raz  wszystkie  utensyl ia  gos podarsk ie  w dwóch 
cha t ach ,  w k t ó r y c h  mie szk ańc y  za skoczeni  
zn ie nac ka ,  za ledwie  z życiem uciec zdołali .

Prz yc zyna  pożaru n iewiadoma,  ob iegają  tylko 
j a k  z w y k l e  w tak ich  razach  pogłoski ,  to o po d ­
paleniu,  to z nów  o tem,  że k toś  ze śp iących  
w stodole,  miał porzucić  n iezgaszonego papi e ­
rosa .  D ru g a  wersya,  o ile zdołałem się prze­
k o n ać ,  ma większe  c e c h y  p rawdop odob ień s twa .

C ha ra k t e ry s t ycz nem  jest  to, że miesz kańcy  za ­
grożony ch ,  lub oga rn ię tych  ogniem chat ,  w tej 
g roźne j  sytuacyi  t r acą  ca łkowic ie  przy tom noś ć  
i ogranicza ją się ty lko  na  wyrażaniu  swej roz­
pa czy  p łaczem,  za ła my wa n iem  rąk ,  t a rzan iem 
się po ziemi i t. p. Niemniej  j e d n a k  inni,  za ­
mieszka li  slalej, a za tem nie obawia jący  się 
o swoje  mienie,  ra tują  cdw ażnie  i z poświęce­
n iem się cudze dobro.

S i kawki ,  j a k  to z w yk le  b yw a  w głębi pro- 
wincyi ,  pojawiły  się dopiero  wtedy,  gdy już 
n iewie le  pozos tawało  do czynienia.

Dziwn em  zaiste jest ,  że w miasteczku takiem 
j a k  Tys zowce ,  gdzie poża ry  wybucha ją  dość 
częs to  i ko ńc zą  się zawsze p o w a ż n ą  k lęską  
(niniej sza  jest  j e dną  z mniejszych) ,  municy- 
pa lność  t rzyma s ikaw ki  pod k luczem,  nie zaś 
n a  ś rodku  rynku ,  j a k  chce  regulamin.  Z a z n a ­
czyć  przy tem należy,  że niemal żaden  miesz­
k a n ie c  nie przyniós ł z sobą  narzędz i  pożarnych,  
w b r e w  obowiązu jącemu  u nas n o w o-w yd anem u 
rozporządzeniu .  O p i e k a  osady  winna  to była 
z a no tow ać ,  aby  na  przysz łość  po dob ne  w y k r o ­
czenia się nie wydarzały .

Dzień  28 maja  zaznaczył  się u nas bardzo  
si lną ulewą,  tudzież gradem,  k tó ry  w k i lku  
sąsiednich ma ją tk ach  zrządził  poważne  szkody.  
Z ia rno  gradu,  było wielkości  ś redniego or ze ­
cha  laskowego.

W  dniu 29 również  rozproszyła  zgr om adz o­
nych  u nas j a r m a k o w ic z ó w  ogr omn a p ó łg o ­
dz inna  zlewa,  po łączona  z grzmotami  i b ł y sk a ­
w ic a m i—j a k  twierdzą pp. gospodarze ,  zb y te cz ­
na  już po poprzednim deszczu.

Oziminy  n nas wyglądają  dobrze,  na tomiast  
j a r e  i w a rzyw a  n ieszczególnie,  co nastąpi ło 
skut k i em długotrwałe j posuchy.  M arat

—  Na za ło żen ie  domu podrzutków  w  Lublinie,
złożono nam dotąd  rs. sto ośm k. 33.

I wystawy w Paryiu.
(R orespondeneya w ła sn a  „G azety L ubelskiej.”

P aryż 27  maja.
Gdyby n i ep rzew idy wanym  jak im  zbiegiem 

okol iczności ,  p. Sadi Carnot  był  w tej chwili  
zmuszonym złożyć godnośc i p rezy den ta  R z e ­
czypospol i tej  i w W ersa lu  gdyby w sk ut ek  tej 
dymisyi  zebra ł  się kongr es  dla obran ia  mu na ­
s tępcy,  n i epodo bna  w y p r o r o k o w a ć  k to z y sk a ł ­
by większość  głosów pp. s ena torów  i depu to ­
wanych .  Lecz  nie ma najmniejszej  w ąt p l i w o ­
ści, że opinia  publ iczna w Paryżu ,  p r o p o n o ­
wałaby  k a n d y d a tu rę  znowu inż yn ie ra —na ten 
raz nie gó rn ik a  atoli, ty lko  inżyniera  dróg i 
mostów — (ponts  et chaussćes) mianowic ie  
p. A l p h a n d ’a, k tóry  jest  dy re k to re m  wydziału 
robó t  publicznych  miasta  Pa ryża ,  a co większa 
tw órcą  i k ie ro wn ik iem g łów nym  obecne j  wy­
s tawy powszechnej .

Któż  nie wie o tem, że pa t ryotyzm,  że się 
tak  wy rażę  m unicypalny , bodaj  czy nie g o r ę t ­
szym jest ,  a z pewnośc ią  więcej ro z p o w sz e c h ­
n ionym, niż ojczysty lub na ro dow y  i obywate l  
z urodzenia lub długiego pobytu  w Kołomyi,  
P ińczowie  lub Kościanach ma grody te bliżej przy 
swem sercu niż kraj  i naród  swój. U miesz ­
k ań có w  pewny ch  p ięknie  położonych  miast  
h i szpańskich  lub włoskich,  pa t ryo tyzm ów lo ­
ka lny  wy radza  się, j ak  wiadomo w śmiesz­
ny szowinizm i dziec inną  chełpl iwość.  O pa- 
ryżanach  tego powiedz ieć  nie można,  ale n ik t  
t a k  nie k o c h a  swego mias ta  j a k  oni, nikt  nie 
Czuje się tak  zadowolonym,  że w grodz ie swym 
m ie sz ka—j a k  paryżanin ,  nikt  nie tęskni  b a r ­
dziej do rychłego  powmotu, gdy zdrowie  lub 
interes  zmusi  go do opuszczenia rodz innego  
lub przyb raneg o  miasta.  Kto tedy  o Paryż  
dba,  k to się nim szczerze zajmuje,  k to go 
upiększa,  zdrowszym,  dogodniej szym lub we­
se lszym czyni — może być pe wnym wielkiego 
miru i popul arności.

Kiedy  po ka tas t ro fach  wojną 187°— 7 1 roku  
wywołan ych ,  drugie Cesars two runę ło,  t ak r o ­
dz ina  panująca,  j a k o te ż  i wszystkie wybi tn ie j ­
sze osobistości  co Napol eona  Ill-go otaczały,  
od n i ebosz czyka  R o u h e r ’a p o cząw sz y — uginały 
się i wiły w prawdziwych  ka tuszach  obu rzenia  
i zac iekłości  opinii ;—jednego,  j e dyn ego barona  
H au ss m an n 'a  nie ty ka ły  prześ ladowania  na j ­
skra jn ie j szych  repub l ik anów,  pa ryżanie  p r z e ­
baczal i  mu udział w n iecnych  rządach  zwy cię­
żonego pod Sedanem,  a lbowiem Pa ry ż  p r z e ­
kształci ł  i znakom ic i e  go upiększył .

Owóż  p. A lphand  nie mając wcale duszy 
grzechami  bon apa r tyzm u  obarczonej ,  t ak  z n a ­
komic ie  z tak im gustem wy kw in tnym ,  z tak iem 
odd aniem umiejętnem dzieło H a u s s m a n a  
k on ty nu ow a ł ,  — że popularność  jego  zwłaszcza  w 
wars twach  małomieszczańskich była o lbrzymią 
zanim jeszcze  o wys tawie pomyślano .  J e ­
dnocześnie  wysok o go cen ion o  w kolach wiel- 
k o ś w ia to w y c h  i świa ta  „ou l’ón s ’am use“ , pan 
g łówny inżynier  mias ta  bowiem odtwo rzył  zni ­
szczony oblężeniem lasek buloński ,  i zrobił  go 
da l eko  p iękniej szym i dla wszelkich r o z r y w e k  
dogodniej szym,  niż był  w czasie drugiego ce­
sarstwa.

Celuje szczególniej  p. A lphand  w urządzaniu 
za ba w  publ icznych.  Jemu to Pa ry ż  ludowy 
i małomieszczański  zawdzięcza  coroczne  ros- 
kesze  14 lipca, 011 to uczynił  z w y s ta w y  o b e c ­
nej t aki  k om pl e t  zabaw,  ro z ryw ek ,  widowisk  
i fes tynów— że pa ryżanie  ocza rowan i  są nim 
bodaj  czy nie więcej niż przybysze  prowincyo  
nalni  lub obco krajowi .  Spędz ić  popołudnie  
lub wieczór „a l’exposi t ion* stało się dziś obo- 
w iązk ow em  j a k  obecność  na  Lon gc ha mp s  w 
dzień wyśc igów na nagrodę  miasta  Paryża ,  lub na

rewii  ogólnej  garn izonu  parysk iego .  Uczęsz­
czanie  na wys taw ę stało się modą,  pasyą , 
szałem. A sp raw cą  tego,  jes t  A lph and .

Jest to,  co prawda ,  zas ługa  swego rodzaju,  
znaczenie  j e d n a k  g łównego  inżyn iera  stol icy 
f ra nc usk ie j—znaczenie  i s totne  i t rwałe  polega 
nie na tym ta lencie  bawienia ,  lecz n a  obfitości 
pomysłów,  talenc ie organiza torsk im,  obszerne j ,  
wiedzy technicznej  i wyksz t a łc en iu  este tycz-  
nem.  T o  też,  gdy  myśl o wys tawie  na rok  
1889-ty przez izby i radę  mie jską  P a r y ż a  p r z y ­
j ę t ą  została i minister  handlu  e x  officio stał się 
nacze lnym k o m is a rz e m — w y b ó r  d y r e k t o r a  jene-  
ra lnego  robót ,  nie padł  na je d n e g o  z przed- 
niejszych inżynierów,  lub budownic zych  mini-  
s teryum,  lecz na ur zędnika  miejskiego,  a w y ­
borowi  temu przyklaśn ię to jednozgodn ie .  Pa n  
Alphand  zaś ufności i nadziei  w nim p o k ł a d a ­
nych  nie zawiódł ,  owszem przewyższył  je.

Plan zarysu ogólnego  j a k o te ż  gm achów wy­
s tawy, k tó ry  dzielny ten cz łowiek  wypracował ,  
bez zmian najmniej szych,  t ak  przez kom i t e t  
wys tawy,  jak  i przez rząd za twierdzony m zo­
stał, a nas tępnie  budow ano  1 urządzano  wszy­
stko  po jego  myśli,  t ak ,  że samodzie lność  a r ­
c h i te k t ów  i t echnik ów,  w szczegółach  li ty lko  
u jawnić  się mogła.

Jeżeli  t edy  dziś ow a  t rylogia ze szk ła  i że­
laza,  co pa łacem przemysłów rozmai tych,  p a ła ­
cem sz tuk  p i ęknych  i pa łacem sztuk  w y z w o ­
lonych się mieni— tak  pow szechne  uznanie  z n a ­
lazły,  to i tu A lp h a n d ’owi g ł ów na  część u z n a ­
nia tego na leży,  bo on to s ta now czo  przec iw 
jedności gmachu wys tawowego na korz yść  t rzech 
oddzie lnych  w j e d n ą  ca łość  po łączonych  z sobą  
pa łaców wystąpił .  Podłuż ny  więc c z w o r o b o k  
ogiodu  naw pó ł  angie lskiego,  wpół f r ancuskiego ,  
j es t  z t rzech st ron pa łacami  okolony.  (Czwar tą  s ta ­
nowi wieża Eiffla). Z pa łaców tych,  dwa sta- 
no w ią ceb o k i ,  rów noleg łe  owej t ró jce Al phand  o- 
wej— mianowic ie  sztuk  p i ęk n y ch  i sztuki  w y ­
zwolone j,  są po dobne  do siebie j a k  bliźnięta,  
j e d n a k ie  kopuły  z mozajki  majo likowej,  j e d n a ­
kie poi tyki  wchodowe,  je d n a k ie  rozmiary  i 
ksz ta ł ty  ścian,  f i larów i szk lanych  dach ó w .— 
T y lk o  w szczegółach o rn am en ta cy jn y ch  i w u- 
rządzeniu  wewnę t r znym  do pot rzeb  r e sp e k ty w -  
nych  dz ia łów przys tosow anych ,  zachodzi mię­
dzy temi d w om a  skr zydłami  trylogii  dość z n a ­
czna różnica  — widoczna  atoli  przy bl iskiem 
rozpa t r yw an iu  się we f ron tonach  lub przy o g lą ­
daniu sal poszczególnych .

Część ś r o d k o w ą  — L e Palais des Industries  
Divorses, ma  takż e  kopuły ,  ale formy odmiennej  
nie jest  półkol is tym,  lecz wie loką tny m,  ma l icz­
ne o rn am en tacy e  meta l iczne ,  wieńczy go o l ­
brzymi  posąg „Francy i  rozda jące j  ludom w i e ń ­
ce",  posąg nieco zanad to  pre te nsy ona ln y  j a k o  
przemysł  i z ana d to  o k a n k a n i e  p r z y p o m i n a j ą ­
cy, j a k  układ  figury. F ron to n  tego gma ch u  ś r o d ­
kowego, jes t  t ak  ups trzony  niezliczonemu a p ięk-  
nemi ” z r ó ż n o b a rw n y c h  gl inek,  ba re l ie fów,  
haut r ielefów, mozajek ,  f resków i f loresów, fi­
gurek ,  a legor ycznych ,  gzemsów e tc . e t c . e tc . ,  że 
popros tu  n iesma k wywołu je  i najnie milej 
w świecie  drażni ,  nawet  wcale nie w ym a g a ją c e  
poczuc ie  este tyczne .  P o n i e w a ż  egzeku to ro  wie 
myśli pana Alphand  a byli  to budowniczo  wie
nieszczególni ,  k tó ry m  poz os tawiono  pew ną  s w o ­
bodę w wyko na n iu  prze to d y r e k to r a  r o b ó t  nie ino- 
żna czynić odpowiedz i  s inym  nic sin s czn^
facyatę  t. j. zwłaszcza,  źe na p lanie  m o g ł a  ta 
orgia or n a m e n ta c y jn a  nie być  rażącą  w tak  
wysokim stopniu.

Znajdując  się wsze lako  w ogrodz ie  w jedna- 
kowem oddalen iu  od t rzech kopuł ,  wady tej 
frontonu  cen t ra lnego  n iedos t rzega  się. W i ­
dzi się na tomias t  całość: l ekką ,  zgrabną ,  h a r ­
monijną,  nic sz tywnego,  nic c iężkiego nie m a ­
jącą  w sobie,  nie nużąca  o k a  ani  l iniami ani  
barwami ,  ani rozmiarami .  Będąc  za tem p o ­
dwójn ie  uda tny  czyli  wolny od u s t e rkó w  jak ie  
mają gma chy w ys ta w o w e  w inych s to l ic ach  
europe jsk ich,  a mając  tyle za le t—słusznie u w a ­
żane  są trzy ow e pa łace  za a rcydz ie ła  tej na j­
nowszej  sztuki  a rch i tek to niczne j ,  k tó r a  p r z y ­
sługując się g łównie  żelazem j a k o  m a te ry a ł e m  
budulcowym,  umie łączyć  wielki  u ty l i t a ryzm 
z wyma ganiami  gustu,  nawet  na jba rdz i e j  w y r a ­
finowanego.

P aryż 29  maja.
— Ach j a k ie  nieznośne!
W y k r z y k n i k  ten wyszedł  z wcale ł a d n y c h  

ust młodej  i miłej,  ale n ieco zde n e rw o w an e j  
pani.

Nie do mnie dzięki  Bogu s tosowa ł  się.
Młoda pani  bawi ła  się w k o nt ro low ani e  wła-



:snych wrażeń  wys tawow ych,  czy ta jąc  s p r a w o ­
z da n ia  dz iennikarsk ie  i gniewały  ją... cyfry.

Wzią łem je  nieśmiało w obronę.  Pr ze rw a ła  
niecierpl iwie:

— Dajżeż  mi pan pokój! Co mi pan o d o ­
niosłości  cyfr będziesz prawił .  Po co mi cyfry 
w  opisach malowniczych?

— H a  istot... . „ ............  ■ ■'■' ■■■hi
— Jakiż  cz łowiek  mający odrobinę  maluczką  

poczuc ia  a r tys tycznego ,  będzie  mieszał  no ta tk i  
g eo m e t ry czn e  lub s ta tys tyczne  do osobistych 
w r a ż e ń  i zachwytów?

— Za pozwol. . .
— Kto np. odw aży  się napisać:  „ Z a c h w y c a ­

łem się cu d o w n ą  „p ię tnas tomi lową p an o ramą 
z a to k i  neapol i tańsk ie j" ,  lub: „O cz a row any  b y ­
te m  majes ta tycznym widokiem ka t ed ry  ko loń-  
sskiej, sto me t rów wysokiej ,  czterdzieści  d łu­
giej i dwadzieśc ia  pięć szerokiej*!

-— Ależ  ła sk aw a pani...
— W ła śn ie  po tw orn ą  mieszaninę  t a k ą  czy 

ła la m  w tej chwili ;— oto słuchaj pan: Prześl i ­
czny  ten gmach budzi  podz iw powszechny,  k o ­
sztuje pięć mil ionów, osiemset  ośmdziesiąt  pięć 
tysięcy  637 f ranków. Żelaza  zuż y tk o w a n o  na 
jego  budowę  ośm mil ionów ośmset  sześćdz ie ­
s i ą t  siedin tysięcy k i logramów.  A pfe!

I dz iennik  oburzoną  rączką  ciśnięty,  poleciał  
d a l e k o  od fotelu Louis  XV,  na k tó rym  sie­
dz ia ła  ro z k a p ry sz o n a  pani.

W  gruncie  rzeczy,  miała wsze lakoż  słusz­
ność.  W  duchu przyznawałem jej racyę ,  j a k ­
k o l w i e k  p a r  Vesprit de corps podb udzony bro- 
.11 iłem wspó łbr ac i— spraw ozdawc ów ,  ja k  mo­
głem.  T rz e b a  je d n a k  przyznać,  że przepla t a ­
nie wrażeń  osobistych z pomiarami,  małowni-  
czości  z ra chunkow ośc i ą  dat  z w y kr zy kn ikam i  
raz ić  może  nie ty lko ne rw ow e niewiasty.

Rozmyśla jąc  nad tern, zdecydow ałem się te ­
dy s ta rannie  un ikać takiej  mieszaniny,  a poj ­
mując  n ie ty lko  doniosłość  ale i c i ekaw ość  
cyfr  i dat,  w osobnych  listach,  lub w o d e r w a ­
nych  ustępach listów podaw ać  je  będę.

Oto  na dziś główniejsze,  z wydawnic tw  ofi- 
•cya inych  czerpane:

Pie rwsza  wys ta w a  powszechn a  w P a ryż u  
m ia ła  miejsce w r, 1855, za jmowa ła  obszar
117.000 met rów (*) 23.954 wys tawców i kosz to­
w a ł a  sk a rb  11,336,521 f ranków. D oc hod u 
zaś miał ska rb  8,315,908 fr. w tej liczbie 
3 ,302,484 fr. za wejścia (5,145,678 osób)  re ­
sz ta  ze sprzedaży Pa tologów,  dz ie rżawy og ro ­
dó w,  odprzedaży  materya łu i t.p. Był więc 
d la  sk a rb u  n iedobór  t rzechmi l jonowy.  Kraj 
.atoli zyska ł  a nie straci ł  na ruchu podróżnych  
i w ys ta w a da ła  impuls przemysłowi  i 
handlowi .  Oczywis ta  rzecz,  że pośrednio 
w y n a g ra d z a ł  sobie i skarb  co najmniej  dzie- 
s ięć kro tn ie  ów niewielki  s tos unk ow o  n iedo­
b ó r .

D r u g a  W y s t a w a  powszechna  z r. 1867— 165,816 
m e t r ó w  placu, 52,200 wystawców.  Kosz ty w y ­
nosiły okrąg łą  l iczbę 23,000,000.  Dochód — 

:2ó,114,662. Z  wejść 10,765,419 r,  (p rzec ię tn ie  
138.248 dziennych) .

T rzec i a  — z r. 1878, p rzs t rzeń— 270,000 metr.  
E k s p o n e n t ó w —53,000. Kosz ty 35,313,000 fr. 
D o c h ó d  19,235,000. Niedo bór  szesnaśc ie  z g ó ­
rą  mi l ionów.  Bonapar tyśc i ,  nawiasem mówiąc ,  
w y ty ka l i  republ ika nom tę różnicę  f inansową, 
między  r. 1867 a 1878; tam była zwy żka ,  tu 
niedobór .  Z innych  je d n a k  i l i czniejszych 
względów p ie rwsza  wys tawa trzeciej  R z e c z y ­
pospol i te j  o wiele przewyższy  os ta tnią  drugie­
go Cesars twa .

Co do wys tawy obecne j ,  p re liminarz  w y d a t ­
k ó w  43,000,000; pre l iminarz dochodu: i8 ,000,000.  
„ L a  France et asset riche pour le payez la gloire 
Y  erne exposition1 i najzupełniej  p r zygo towana  
na  n iedobó r  25-cio jmi lionowy.  Pańs two  dało 
na  to 17,000,000. Miasto P a ry ż  8,000,000. 
A)bszar w ys ta w ow y w trzech jej częściach  
^składowych zajmuje 840,000 met rów w tej liczbie
290.000 z a b u dow anych  po dachem.  Liczba  
wys tawców nie jest  j eszcze osta tecznie obra-  
c h o w a n a .  Już  te raz  j e d n a k  mo żna  powiedzieć ,  
że przewyższy  ona  o sto procent  swoją  p o ­
p r z e d n i c z k ę  z roku  1878-go:

Prze jdźmy do cyfr  poszczególnych.
Pa łac  przemysłu  zajmuje 103,878 met ro w po- 

-wierzchni.  Kopuła  cen t r a ln a  jest  60 m. w yso­
k ą  Metalu spo t r zebo w ano  nań  8,867,000 kil.
kosz tu je 5 ,8 8 5 ,6 3 7  fr.

Pa ła ce  — Bliźnięta,  sztuk p ięknyc h  i sztuki  
wyzwolonej ,  zajęły 18,000 m. k o p u ł y —55 m. 
•wysokości.  Na od ac h o w a n ie  kopuł  użyto

(*) jeden m e tr rr l .7 3 6  łokcia.

loc ,o o o  ema l io wa nyc h  tabl ic  z gl iny w yp a lo ­
nych.  Balus trady mają 2000 m . długości,  s k ł a ­
dają się z 7,500 k a w a ł k ó w  t e r r a c o t t ’y w a ­
żących  450,000 k i logramów.(**) Że laza do dwóch 
pa łaców użyto 6,840,000 kilogr.

Hal la,  czyli pa łac  machin  jes t  420 me t rów 
długi, 115 me t rów szeroki ,  45111. wysoki .  Uży ­
to meta lu 7,784,519 kilogr.  Obszar  47,300 met. 
kosz tuje  7.613,814 fr.

Pod względem klasyf ikacyjnym,  w ys ta w a  po ­
dzielona jes t  na dz iewięć  grup: ] Sztuki  p iękne.
II W y c h o w a n ie ,  oświa ta  i sztuki  wyzwolone.
III Sprzęty domowe.  IV T k a n i n y  i odzież. 
V Przemysł  eks t r akcy jny .  VI Przemysł  m e c h a ­
niczny.  VII P r o d u k ty  spożywcze .  VIII Rol- 

mic two i rybołówstwo.  IX Ogrodnic two.

Przegląd Polityczny.
Ze szczegółów, podawanych przez prasę 

zagraniczną, a dotyczących urzędowego przed­
stawienia rumuńskiego następcy tronu w B u­
kareszcie, wynika, że był to ak t  dosyć wa­
żny, stanowiący wybitną datę w historyi 
wewnętrznego rozwoju państwa rumuńskiego. 
Kazała się tego domyślać i zewnętrzna stro­
na uroczystości, nietylko bowiem że cały se­
nat przywdział galowy strój, ale nawet i k ró ­
lowa Elżbieta wraz ze swemi damami za­
jęła miejsce specyalnie dla siebie przygoto­
wane. Całe ciało dyplomatyczne i świat 
urzędowy, jako  też wszystkie osoby, zajmu­
jące wybitniejsze stanowisko, dały sobie te­
go dnia schadzkę w sali senatu, Ponieważ 
niebrak było i dam z najwyższych sfer, przy­
branych w świąteczne szaty, przeto sala 
przedstawiała nadzwyczaj efektowny i bar­
wny widok.

W kilka minut po królowej przybył ksią­
żę Ferdynand Hohenzollern, wprowadzony 
przez specyalną deputacyę senatu i zajął 
miejsce na jednej z najwyższych ławek ciała 
prawodawczego— tak zwanej ławce prałatów. 
Prezes senatu, Florescu, powitał następeę 
tronu przemową, wyrażając, że ukazanie 
się księcia w senacie czyni zadosyć najgo­
rętszemu życzeniu narodu rumuńskiego, któ­
ry, wzmocniwszy się po ciężkich latach 
walki, dzięki rządom króla Karola I-go, 
nabrał przywiązania do dynastyi iinsty tucyi 
monarchicznej. Te same uczucia wierności 
żywi naród rumuński dla swego przyszłego 
władcy, który w królu Karolu posiada 
świetny dla siebie przykład.

Następca tronu dziękował za serdeczne 
przjrjęcie, przyrzekając zarazem, że przez 
gorliwy udział w pracach senatu, będzie się 
s tarał przygotowywać godnie do wielkiego 
zadania, jak ie  go czeka. Losy Rumunii, 
k tóra  przyjęła go tak  serdecznie i wyraziła 
tern samem swoje sympatye dla zasady dzie­
dzicznej monarchii konstytucyjnej, są niero­
zerwalnie złączone z losami następcy tronu. 
Senat znajdzie w nim kolegę dumnego, że 
będzie mógł brać udział w pracach, mają­
cych na celu dobro Rumunii.

Mowie księcia towarzyszyły częste oklaski, 
które stały się wprost frenetycznemi, gdy 
zakończył swą efektowną mowę okrzykiem: 
„Niech żyje Rumunia!" Sprawiło to na j­
lepsze wrażenie, że książę Ferdynand posłu­
guje się z taką  łatwością językiem rum uń­
skim, zwłaszcza, że wymowa jego nie zd ra ­
dzała obcego pochodzenia.

Na punkcie ocenienia przebiegu i rezu lta­
tów podróży króla Hum berta do Berlina za­
znacza się między prasą radykalną  francus­
ką  a prasą watykańską pewna identyczność 
poglądów, ostatecznie łatwa do wytłumacze­
nia, ale niemniej sama w sobie dziwna. 
P rasa  watykańska zaznacza naturalnie anty- 
włoskie demonstracye stronnictwa katolickie­

(**) jeden liilo g r.rz2 ,4 8  funt.

go w Niemczech, i pociesza się tem, że zna- 
ne wystąpienie barona Frankenste in 'a  w p a r ­
lamencie niemieckim było, „najważniejszą 
demonstracyą na korzyść papiestwa, j a k a  
miała miejsce od lat  dwudziestu."

(G. P.)

—  Wszystkim przyjaciołom, kolegom i zna­
jomym mego, niestety! przedwcześnie zgasłego 
ś. p. męża, Antoniego As3endi, za ich tak  
liczne zebranie się na smutny obrzęd jego 
pogrzebu w dniu 29 maja, j a k  również za 
odniesienie zwłok zmarłego na własnych r a ­
mionach do miejsca wiecznego spoczynku, 
i wogóle za tak  tkliwe współczucie, okaza­
ne pozostałej po nim wdowie, składam na j­
serdeczniejsze, najwdzięczniejsze podzięko­
wanie.

408— 1— 1 Katarzyna Assetuli.

Zarządzający s z k o łą  4-o k la s o w ą  miejską z kursem 
6 0 letnim iv m. Lublinie.

Podaje do wiadomości rodziców i opieku­
nów uczącej się młodzieży, iż w przyszłym 
roku szkolnym 1 8 87o,> otwartą będzie k la ­
sa trzecia, czyli kurs piąty, albo w kolej­
nym porządku klasa 5 ta. Nowo wstępują­
cy kandydaci do tej klasy, powinni posiadać 
następujące wiadomości z nauk: l-o  z nau­
ki religii: pełny kurs katechizmu i opowia­
dania z Pisma Świętego starego i nowego 
testamentu; 2-0 z języków rosyjskiego i pol­
skiego: dokładną znajomość części pierwszej 
gram atyki, zwanej etymologią, aż do składni 
i początki tejże: nauka o zdaniach i ich po- 
ział; 3-o z języka  niemieckiego: odmiana 
rzeczowników, przymiotników, liczebników i 
zaimków,— główne czasy słów foremnych;—  
4-o z arytmetyki: działania z liczbami wie- 
łorakiemi, ułamkami zwyczajnemi i dziesię- 
tnerai, zamiana jednych na drugie, stosunki 
i proporeye; 5-o z jeometryi: część planime- 
tryi, aż do podobieństwa figur wraz z pra- 
ktycznemi zastosowaniami przy pomiarach 
gruntu: wytknąć i wymierzyć wszelkiego r o ­
dzaju linie proste, oznaczyć kąt, zmierzyć i 
obliczyć powierzchnię danej miejscowości,—  
zmierzyć wysokość przedmiotu i odległość 
dwóch punktów, pomiędzy któremi znajduje 
się przeszkoda lub jeden jes t  nieprzystępny; 
6 -0  z nauk przyrodzonych: kurs zoologii i 
botaniki; 7-e z historyi powszechnej: histo­
ry  a s tarożytna i z ruskiej: pierwiastkowe
dzieje słowian, aż do Iwana Groźnego; 8 -0  
z geografii: ogólny pogląd wszystkich części 
świata, ich podział na państwa z wymienie­
niem główniejszych miast, ludność, jej podział; 
komunikacye lądowe i wodne, handel i prze­
mysł; 9-e rysunek linearny.

403-3-1_______________________ A. Osuchow ski.

KOMITET 
KASY POŻYCZKOWEJ

przemysłowców lubelskich
zaprasza niniejszym p. p. członków Repre­
zentantów na zwyczajne czterom iesięczne  
posiedzenie, mające się odbyć w dniu 4 
(16 czerwca) b. r . w lokalu kasy.

412 — 3— 1

Ogłoszenie!
Nowo - przybył 0RGANM 1STRZ KO­

R E K T O R  FO RTEPIA N Ó W , MELODYKO- 
NÓW, HEROFON ÓW  i wszelkich instru­
mentów muzycznych. Z czem poleca się 
względom Szanownej publiczności.

M. Kaliszek
wiadomość w restauracyi W. Machnickiego.

4 1 1 - 3 - 1



P r & J i ^ l l T  an^ie^  i krajowy, cegłą i glinką ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz 
U il lW l lL i f  I wszelkie przybory do tychże poleca:

T .  G - L Ę B O G K I — Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

K rasnobród
Uzdrowisko Leśne, Zakład Kumysowy

(Kumys wyłącznie z mleka klaczy, wyrabiany przez specyalistp tatara,)
Do leczenia w K rasnobrodzie  nadają, się szczególniej nas tępu jące  choroby: mało-

krw istość, skrofuły, t ru d n a  rek o n w alescen c ja ,  choroby żołądka i kiszek, k a ta ry  oskrzeli
początkow e okresy  suchot, ogólny rozstrój nerwowy, ta k  zw ane białe Upławy i t. d

K oszt u t rzy m a n ia  w zak ładzie  od 8 0  rs. miesięcznie w raz  z kumysem i opieką le­
k a rsk ą .  Sezon zaczy n a  się (‘20 m aja) 1 czerw ca kończy  się (20 września) 1 październ ika .

O sta tn ia  st. kol. Nadw iślańskie j Rejowiec. Z zamaw ianiem  mieszkań zg łaszać  się do 
d ra .  R ose w Zamościu. 3 7 8 — 6 -  4

W O D Y
świeżego czerpania nadeszły do ap tek i

■ M l  ! ® i
W  I~> XX B  L  I  UST X ZE 3 + 6 - 12  9

Koniaki Krymskie
O T R Z Y M A Ł  S K Ł A D  W IN

F i* .  S T R Z A Ł K O W S K I E G O

Z powodu zm niejszenia pasieki je s t  do odstąpienia  k ilkanaśc ie  silnych ll!i syste- ; j 
mu Lewickiego, wiadomość w sklepie m ydlarskim &

G J. DYBOWSKIEGO ul. Nowa Nr. 116. ‘a
S K L E P

do w yna jęc ia  od 1-go lipca r. b. K rakow - 
skie-Przedm ieście  w domu po K apucyńsk im , 
Y§ 172 . W iadomość w litografii Now aczyń- 
skiego. 3 7 9 — 3 — 3

Dwa pokoje
i k u ch n ia  n a  p ar te rze ,  w R y n k u  Nr. 17 do 
w yna jęc ia ,  za raz ,  lub  od 1 Lipca.

385  3 - 3

DO W m JĘ C IA
p rzy  ulicy Królewskiej A§ 198 w domu W.

Wojewódzkiej:
Dwa pokoje z balkonem n a  drugiem  piętrze, 
do 1 l ipca 1889 r.  Bliższa wiadomość w skle­
pie p. N eidlingera, K rak .p rzedm ieśc ie  JV® 176.

4 1 3 - 1  — 1

Mieszkanie świeżo odm alowane sk ładające  się 
z 4  i 3 pokoi, je s t  do w yna jęc ia  od 1 lipca 
r.  b. Wiadomość u  W-ej Dębickiej, ulica 
R y b n a  A* 71. 4 0 3  — 3 - 2

S K L E P
spożywczy wiejski z calem urządzeniem , j e s t  
do odstąpienia n a  dogodnych w a ru n k ach  
z powodu w yjazdu.

U lica  K ap u cy ń sk a  w domu W. Y e t te ra  
wiadomość na miejscu. 4 1 0 — 3 — 1

Do sprzedan ia

Garnitur mebli
orzechowych 6 krzeseł, kan ap a ,  stolik do kart., 
szafa i szesląg.

W iadomość Podw al As 225 , m ieszkania  
Ab 15 od godziny 9 rano  do 3 popołudniu

4 0 9 — 3 — 1

M L  E  K O.

Zarząd Dóbr Jastków
ma zaszczyt zawiadomić Sz. P u b lic z ­
ność, że od d. 1 lipca r .  b. d o s ta r­
czać będzie do L ub lina  dw a ra zy  
dziennie MLEKO świeże niezbierane 
w naczyniach hermetycznie zam nię- 
ty ch .  Osoby in teresow ane, r a czą  się 
zgłaszać wprost do za rządu .

Adres: przez  L ublin  w Jastkow ie .

t*r

7 '̂

o -

M L E  K O. 3 8 4 - 12 - 2 -

Negretti
zdrowych, zdatnych do cho- 
wu, do sp rzed a n ia  za 
przy stąpną ceną w majątku 
D z ie r ą ź n ia  stacya poczto­

wa Zamość.
3 4 3 — 14— 6

mmi linii;
lub n a  cały rok. Wiadomość na Czechówce. 
u  właściciela fo lw arku. 366-5-3

D O N i Mi H S I \  1 e t  Comp, w LII B f J N  FE.
C E M E N T  G R O D Z IE C  i inny, dla dogodności osób kupu jących  sprow adzam y go i w pół beczkach. C E G Ł A  O G N IO T R W A Ł A . P A P A

i S M O Ł O W IE C  n a  dachy —po cenach h u rtow ych  polecamy.

A. W. HILDEBRAND i S 1 W LUBLINIE
ulica Poczętkowska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Semademcgo.

W y łąc zn a  sp rzedaż  z zak ładów  fab rycznych  L . S tum pfa z Kielc. G IP S U  R O L N E G O , S Z T U K A T O R S K IE G O , C E G Ł Y  O G N IO T R W A ­
Ł E J .  T R IP O L IT U .  P o lecam y również: P ro szek  Otwocki. P o r t la n d — Cement, Grodziec, n a  całe w agony po rs. 5 kop. 65  beczka.-

P iece  Leopoldowskie. L uce rnę  o ryg ina lną  francuską.

W y d a w ca  Bolesław  Druć.   J o 3BO.mno R e n s y p o j o . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Za R ed ak tora  Zdzisław Piasecki.

W  D rukarni R ządu G ubernialnogo.


